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Panorama. „Oblężenie Paryża (Pasaż Sznlea). 


Rozporządzenia rządowe. 


— W „Warsz. Dniew.* ogłoszono następujący 
rozkaz do wojsk okręgu warszawskiego pod datą 
16 sierpnia r. b.: 

„Do wiadomości dowodzącego wojskami do- 
szło, że orkiestra jednego z pułków okręgu, za- 
proszona do Łodzi podczas obchodu, urządzo- 
nego tam przez towarzystwo prywatne, wyko- 
nała cały szereg utworów charakteru patryo- 
tyezno-niemieckiego, w rodzaju „Marsch Bis- 
marck“, „Wacht am Rhein“ i t. p. Aezkolwiek 
utwory te nie są zabronione na terytorynm Pań- 
stwa Rosyjskiego, a specyalna przyjemność, jaką 
sprawiają poddanym zagranicznym, jest zupełnie 
zrozumiała, zgrupowane atoli w jednym reper- 
tuarze i wykonywane prawie bez przerwy, przy- 
czem towarzyszy im odpowiedni nastrój biesiad- 
ników, wywołują ogólnie biorąc, wrażenie jakiejś 
zupełnie niewłaściwej demonstracyi, w której or- 
kiestrze rosyjskiej Cesarskiej armii nie wypada 
brać choćby biernego tylko udziału. 

J. 0. Książę, dowodzący wojskami, daleki 
całkowieie od wszelkiego separatyzmu narodo- 
wego w dziedzinie sztuki i pozwalając na zu- 
pełnie swobodne wykonywanie dozwolonych w 
Państwie dzieł kompozytorów wszelkiej narodo- 
wości, sądzi jednakże, iż w obrębie okręgu or- 
kiestry wojskowe nie powinny wykonywać utwo- 
rów, służących celom wojowniczym lub zaczepno- 
narodowym, z tego też względu, z pośród wska- 
zanej powyżej specyficznej sfery twórczości mu- 
zykalnej, pozwala na wykonywanie jedynie u- 
tworów, mających charakter hymnów narodo- 
wych.* 

Rozkaz powyźszy podpisał naczelnik sztabu, 
generał-lejtnant Puzyrewski. 


Zmiana konstytucyi, 


Uporezywa obstrukcya stronnictw niemieckich 
w sprawie językowej doprowadziła nareszcie mo- 
narchię Habsburgów, — bądź eo bądź potężną je- 
Szcze, — do przesilenia, które wyrosło niemal na 
westyę jej życia lub śmierci. Czysto lokalna 
sprawa czesko-niemiceka przez brak determina- 
cyl i silnej ręki u ludzi sterujących nawą pañ- 
stwową, przeobraziła się w sprawę zdolną za- 
chwiąć podstawami bytu monarchii austro - wę- 
sierskiej i obniżyć jej mocarstwowe stanowisko. 

„Takie smutne horoskopy polityczne stawiają 
dzienniki niemieckie i węgierskie, uatrwożone 


Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-ej kopiejce). 


(Nekrologi dla robotników za pół ceny). 


przesileniem austro-węgierskiem, które obecnie 
przybrało bardzo ostry charakter zapalny. 
Konferencye ministrów austryackich i węgier- 
skich w Wiedniu, toczone w sprawie odnowienia 
ugody między obu połowami monarchii nie dopro- 
wadziły do żadnego pozytywnego rezultatu, prze- 
ciwnie zaostrzyły jeszcze bardziej wzajemny an- 
tagonizm. O ile znów wnosić można z bałamu- 
tnyeh wieści rozsiewanych z jednej strony przez 


prasę niemiecką, z drugiej przez prasę wę- 
gierską, tudzież m» telegraumów nadchodzących 
u Ischlu, nawet narady w obliczu cesarza nie 


doprowadziły do niczego i jedynym ich rezulta- 
tem ma być dymisya bar. Bantfy. Ustąpienie 
tego najpopularniejszego dziś na Węgrzech męża 
stanu przesilenia zażegnać nie może, gabinet jego 
bowiem oparty jest na bardzo silnem stronnictwie 
i prawdopodobnie nie znalazłby się dziś w Wę- 
grzech ani jeden maż stanu zdolny do podjęcia 
misyi na podstawie innego programu, aniżeli ten, 
przy którym upadłby Banfty. 

Im więcej w las, tem więcej drzew, tem cie- 
mniej i gęściej i trudniej się wydobyć na utarty 
gościniec. Im. bardziej w monarchii austro- 
węgierskiej sprawy wikłać się będą, im wię- 
kszy w nich chaos zapanuje, tem rozwikłanie 
tego gordyjskiego węzlu stanie się trudniejszem, 
aż wreszcie mieczem przeciąć go będzie po- 
trzeba. 

Mieczem tym dla powagi monarchii na ze- 
wnątrz i stanowiska jej w koneercie mocarsiw 
europejssich byłoby rozerwanie ugody z Węgra- 
mi, tudzież utworzenie przez nich samodzielnego 
okręgu celnego. 

W dalszej nieuniknionej konsekwencyi dopro- 
wadziłoby to do zupełnego rozbicia monarchii 
dualistycznej. Z chwilą bowiem, gdyby obie jej 
połowy przestały występować na zewnątrz jako 
jedno ciało, z chwilą gdy interesy austryackie 
i węgierskie poczęły z sobą konkurować i wal- 
czyć w gabinetach państw zagranicznych, na ryn- 
kach zbytu, na dworach monurszych, byłaby nie- 
możebną wspólna reprezentacya tych interesów 
przez wspólnego ministra spraw zagranicznych, 
niemożliwą stałaby się wspólna armia i monar- 
chia, rozbite by zostały na dwa odrębne pań- 
stwa, związane % soba jeno unig personalną w oso- 
bie wspólnego monarchy, oraz wspólnej dynastyi i to 
być może tylko do czasu, Na eoś podobnego nie 
pozwala interes dynastyczny, donioślejszy ponad 
wszystko, cokolwiekby z tej materyi wysnuć móż- 
na. Odrębność terytoryów celnych, wywołaćby 
mogła walkę ekonomiczną między obu dzierżawa- 
mi Habsburgów i doprowadzić je do ruiny. 

Gdyby nawet przez traktaty handlowe walce 
tej zapobiedz się udało, odrębność polityki zagra- 
nicznej na odrębnych opartej aspirucyach, dopro- 
wadzićby mogła oba państwa do zatargu poli- 
tycznego, następstwem którego byłoby unice- 
stwienie ich sił na zewnątrz i wydanie ich obu 
na łup sąsiadów. 

Rozumieją to dobrze wszystkie ludy w skład 
rzeszy rakuskiej wchodzące. Qzesi i polacy, sło- 
wianie i rusini tylko w silnej Austryi mają za- 
gwarantowane byt i rozwój narodowy. Również 
i węgrzy nie mogą życzyć sobie osłabienia pań- 
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stwa, które jest tarezą ich narodowości niezbyt 


znów silnej, aby sama w sobie ostać się zdołała 
naporowi 4 zewnątrz, gdyby pod jakimkolwiek 
pozorem grozić jej począł. O rozdziale przeto 
Austro-Węgier na dwie wzajem niezależne od sie- 
bie jednostki państwowe mowy być nie może, 
niedopuszczą do tego ludy Austro-Węgier przeź 
instynkt samozachowawczy. 

Tylko węgrzy, — widząc w jakie fatalne po- 
łożenie wtrącili Austryę jej benjaminki, pracuji- 
cy dla króla pruskiego, — lubo wiedzą, że od 
istnienia Anstryi zależy istnienie Węgier, pragna- 
ntargować dla siebie możliwie najwięcej i jako 
niezbędny do przedłużenia ugody warunek kładą 
ten właśnie, którego Austrya w danej elwili speł- 
nić nie może: warunek zatwierdzenia ugody przez 
radę państwa. i 

Czy naprawdę warunek to niepodobny do 
spełnienia? 

Zwołanie dotychczasowej rady państwa nie- 
zawodnie nie wyda żadnych pozytywnych re- 
zultatów, Niemcy obstrukeyi nie zaniechają, bo 
ich byt bynajmniej związanym nie jest z by- 
tem Austryi, przeciwnie zbyt widocznie pracowali 
nad jej rozbiciem. Dalszych ustępstw br. Than 
w sprawie językowych czynić niemeom nie może. 
bo wywołałby grożniejszą jeszczo od niemieckiej 
opozycyę słowiańską. Czesi wyraźnie urzędownie 
i prywatnie oświadczyli, że o dalszych ustęp- 
stwach słyszeć nawet nie chea. s 

Gdy więc tyle razy próbowane środki ngodo- 
we płonnemi się okazały należy uciec się do ra- 
dykalnego lekarstwa i na podstawie paragrafu 
14 zmienić koustytacyę austtyacką, obostrzyć re- 
gulamin parlamentu i wrócić do wyborów pośred- 
nich do obsgłania rady państwa przez delegacye 
sejmowe. Kurya piąta, wprowadzona do parla- 
mentu za rządów hr. Badeniego, nie może tu być 


przeszkodą, gdyż o kuryę tę można powięk- 
szyć I sejmy, a choćby nawet sejmy z więk- 
szością niemiecką — dość nieliczne — nie obe- 


słały rady państwa, to i tak znajdzie się ona 
w składzie umożebniającym jej prace parlamen- 
tarne. 

Dla Węgrów obojętnym jest skład parlamen- 
tu anstryackiego i sposób jego utworzenia, byleby 
jeno zdolnym był do obrad. Sprawy językowe 
i narodowościowe uważają oni za sprawy we- 
wnętrzne Austryi, do których mieszać się niemi- 
ja prawa. 

Zdaje się atoli, że zaczem przyjdzie do zmia- 
ny konstytucyi, cesarz Franciszek Józef wez- 
wie przed swoje oblicze wybitniejszych członków 
stronnictw i powagą korony będzie usiłował do- 
prowadzić do ugody. Czy mu się to uda — wąt- 
pić należy. Walka zbyt roznamiętniła umysły 
a miemcy, których dzikiego znchwalstwa w cza- 
sie właściwym ukrócić nie umiano, prawdopodo- 
bnie sparaliżują zacne usiłowania sędziwego mo- 
narchy. 
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Przemysł ozorkowski. 


Ik 
Wśród miejscowości w Królestwie Polskiem, 
odznaczających się przemysłem fabrycznym, Ozor- 
ków jest jedną z najbardziej godnych uwagi. 
Ignacy Starzyński, powodowany chęcią stwo- 
rzenia w dobrach swoich przemysłu fabrycznego 
na większą skalę, blisko przed wiekiem sprowa- 


dził do Ozorkowa — jako jego właściciel — su- 
kienników z zagranicy. 

Lepiej byłoby niezawodnie, gdyby — zamiast 
ściągać do kraja żywioł obcy — wysłał zagwani- 


ce, na odpowiednią naukę, ludzi naszych. a po 
powrocie osadził ich w Ozorkowie. Nie byłoby 
tam teraz lieznych rodzin, przeważnie tkackich— 
które, mową i uczuciem do dziś dnia są jeszcze 
obce ludności miejscowej, lubo rodziny te stano- 
wią już drugie lub trzecie pokolenie. 

Przechowany jest dotąd w Ozorkowie nrzędo- 
wny odpis kontraktu, jaki Ignacy Starzyński za- 
warł 13 marca 1811 r., ze sprowadzonymi z Nie- 
miec sukiennikami. 

Kontrakt ten, spisany we wsi Wytrzyski, za- 
warł Starzyński » 29 osadnikami. Z tvch 21, 
jak z nazwisk wnosić trzeba, było niemców, 7 
zaś polaków, a mianowicie: Cybulski, Kowalski, 
Kurzyński, Mitkiewicz, Palczyński, Paliński i Zie- 
liński, 

Na mocy tego kontraktu otrzymał każdy osad- 
nik jedną morge (200 prętową) ziemi ornej i je- 
dną łąkę, tudzież 16 prętów kwadratowych miej- 
sca na postawienie domostwa, jak równie mate- 
ryał potrzebny do budowy, lubo w stanie suro- 
wym. 

W kontrakcie uwzględnionem zostało, że osa- 
dnicy przybysze byli innego wyznania niż lud- 
ność miejscowa. Z przystapieniem ich bowiem 
do budowy osobnego dla siebie kościoła, Starzyń- 
ski był obowiązany dać bezpłatnie gruut, potrze- 
bny na świątynię oraz na cmentarz grzebalny. 

Pamiętano też o szkole. Starzyński zobowią- 
zał się kontraktem dostarczyć bezpłatnie odpo- 
wiednie miejsce na jej postawienie i morgę (200 
prętową) ziemi na ogród przy szkole. 

Osadnicy, z którymi Starzyński zawarł kon- 
trakt d. 13 marca 1811 r. byli ludźmi bez więk 
szej oświaty, Zaden bowiem nie podpisał -uo 
biście kontraktu. 

Osadzeni w Ozorkowie sukienniey mieli pod 
ręką, zapewniony kontraktem — potrzebny im 
tolusz, który był wlasnością Starzyńskiego. Kon- 
traki dawał im prawo wybierania majstra tego 
fuluszu. 


"RYCERZE JASZCZURKOWI. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XV WIEKU 
przez 


A. Chleboradzkiega. 


(Dalszy ciąg — patrz M 186). 


Tymczasem rozprzężenie w całych Prasiech 
wzmagało się strasznie. 

Trezlerzy otrzymali instrukcye zbierania jak 
najwięcej podatków, a dla poparcia ich powagi, 
dodano im duży zastęp żołnierzy. 

Rozsypali się więc ci skarbunicy po całych 
Prusiech, a przeważnie nawiedzali większe mia- 
sta jak Gdańsk, Toruń, Elbląg, Królewiec, 
a potem wsie i dwory. Jeśli sią mieszczanin 
opierał, zabierali mn przemocą towary, bili i 
zmuszali rozmaitemi plugami i męczarniami do 
wydaniu grosza. l 

Nim miasta się spostrzegły, już były bardzo 
obdarte » kapitału, bogactwa i towaru. Olbrzy- 
mię fury rzeczy szły do najbliższych balii krzy- 
żackich, 

Srebrne misy, dzbany, naczynia wszystko to 
zabierauo za podatki na zaciągnięcie nowych 
wojsk, któremi miało być poskromione bractwo 
Jaszeznrów. 

Młody Tolko pisał do matki, że doszedł śla- 
dów swojej narzeczonej, że niedługo ją odnajdzie, 
bo ją porwał wielki mistrz, tylko nie wie gdzie 
ja ukrywa, nu jakim zamku i na jakiej wieży, 
ale uie długo wielkiego mistrza zrucą, to się re- 
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Godzi się zaznaczyć, że z całego owego. kon- 
traktu przebija dobra wola Starzyńskiego w po- 
stępowaniu z osaduikami. 

Osadzonym przez niego w Ozorkowie snkien- 
nikom dobrze się wiodlo, bo wyroby ich miały 
należyty odbyt. Przyjeżdżali po nie na miejsce 
kupey z bliska i daleka. 

To powedzenie zwykłych sukienników zachę- 
cilo Gotlieba Lausego do założenia, około roku 
1815, pierwszej w Ozorkowie fabryki sukna na 
większą skalę, którą też długie lata korzystnie 
prowadził. 

Ozorków nabywał znaczenia i rozgłosu. 

W r. 1816 został miastem. 

Około r. 1819 Wilhelm Werner z Warszawy 
nabył w Strzeblewiec od Starzyńskiego, obszerną 
przestrzeń ziemi nad Bzurą, gdzie wystawił far- 
biarnię, na której gruby zrobił majątek. Był to 
zdolny przemysłowiee, a pracowitością swą i 
osiąganemi z niej korzyściami dawał zachęcają- 
cy przykład innym do podejmowania, przedsię- 
biorstw przemysłowych. k 

Ozorków zwrócił na siebie uwagę Fryderyka 
Schlóssera, inteligentnego, fachowego i czynnego 
człowieka, który jako zastępca firmy swego ojca, 
fabrykanta sukna w Akwizgranie podróżując po 
różnych krajach od r. 1803— bywał i w na- 
szym. 

Sukiennicy ozorkowscy przędzę na swoje wy- 
roby mnsieli sprowadzać z zagranicy, a stanowili 
oni poważnych odbioreów. 

Zrozumiał to i ocenił należycie Schlösser, 

Ozorków położony jest nad rzeką Bzurą, two- 
rzącą przy nim obfite zbiorniki wody. Mógł więe 
dostarczać siłę wodną, tak ważną dla fabryk 
w czasach dawniejszych, kiedy siła pary, gazu i 
elektryczności nie była jeszcze znaną. 

Sehlósser założył w Ozorkowie, 1821 r., pierw- 
szą w kraju naszym przędzalnię wełny. Fabry- 
kę tę urządził bardzo postępowo jak na owe 
czasy, % zastosowaniem rzadkich w ten czas ma- 
chin niderlandzkich do gręplowania i przędzenia, 
Fabryka ta przędła wełnę uajprzód o ezterech 


| assortimentach, a wkrótce potem o ośmiu. 


Pracę Schlóssera spotykało — od samego po- 
czątku — uznanie ze strony władz krajowych. 

Starał się on teź u nich o poparcie i zyski- 
wał pewne ulgi i ułatwienia. 

Dowodzą tego wysyłane do Schlóssera listy, 


, istniejącej ougi — komisyi rządowej spraw we- 
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wnętrznych i policyi, podpisane przeważnie przez 
Staszyca, najprzód jako radcę stanu. a później 
jako ministra stanu. Przy komisyi tej była dy- 
rekeya przemysłu i knnsztów, w której Staszic 
czynnie działał, pojmując doniosłość rozwoju 
w kraja przemysłu i rzemiosł. 


rycerz Henryk Winsche von (berbergen. 


List ten odebrała pani Karolina von Wege i 
przeraziła się ogromnie. 

— On ma być usunięty z urzędu wielkiego 
mistrza — ależ to hańba. 

Poczęła się wypytywać wojska toruńskiego i 
kilku krzyżaków, ale ci już byli nieprzyjażnie 
przeciwko Rassdorfowi nsposobient. 

— Precz s nim, precz % tym eo podpisał trak- 
tat hańbiący krzyżaków wobec świata, precz 
z tym eo nie zginął na polach w walce z królem 
polskim. 

Trzeba było koniecznie wobee tych zdań upre- 
dzić wielkiego mistrza co się dzieje. Zapomniała 
w tem nieszczęściu, 0 swoich dawnych urazach, 

Clucie naprzemian walezyły w niej. Ozy ma 
mu wyrzucać, że ją zdradzał dla żony Ottona 
„ Plęchowa, dla wrogiej hrabianki z Altburga. 
I litość i miłość dawna w kobiecie przemogła. 

Rzekła do męża, że jedzie do Malborga, bo 
jej tęskno za synem, bo obawia się o niego, 

Hans Ezegenberger zasłabł, więv też i kon- 
trola nad dalszem postępowaniem ostygła i mat- 
ka nzyskała pozwolenie, pomimo niebezpieczeń- 
stwa ua drogach pruskich. Pan Wege dodał jej 
orszak % kilkunastu ludzi złożony i paścił, aby 
uspokoiła swoje obawy i odwiedziła syna w Mal- 
borgu. 

I pani Wege goniła konie i pospieszała, aby 
Russdorfa uprzedzić. 

Jechała szybko, bardzo szybko, 
czynków, aby tylko zdążyć na czas. 

Przybyła. Syn jej ułatwił widzenie się z Russ- 
dorfem, bo powiedziała mu, że chce się prawdy 
od niego o Zofee dowiedzieć! 


bez wypo- 
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| wizya ścisła przeprowadzi — bo to mu przyrzekł 


Z ciekawych korespondencyi od owych władz, 
przechowanych w rodzinie Schlóesserów w Ozor- 
kowie, warto przytoczyć tutaj ehoć kilka. 


Zygzaki. 


Dużo jest jeszeze w Łodzi „niepoprawnych*, 
którzy zapominają o tem, że Łódź nie leży ani 
nad Renem, ani nad Szpreą, jeno w ziemi pol- 
skiej. 

Zapominają o tem tak delece, że ignorują zu- 
pełnie język polski nietylko w ogłoszeniach 
i szyloach, ale nawet w stosunkach z klientami. 

Mamy znowu parę świeżych faktów do zano- 
towania. 

N. A. Winograd (elektrotechnik?!) rozsyła 
swoje reklamy wyłącznie w języku niemieckim, 

Pinkus Gane (szewc?!) nie uwzględnia wcale 
języka polskiego. 

Dziwnie wyglądają zapędy germanizatorskie 
tych panów, którzy chyba nie mają w sobie ani 
kropli krwi niemieckiej. 

Dziwniejszem jeszcze jednak jest postępowa- 
nie p. Heumos'a. 

był on przez dłuższy czas zarządzającym 
w polskim sklepie, stanowiącym własność jedne- 
go n naszych magnatów; tam się dorobił pienię- 
dzy, wybił się na człowieka. A teraz niepomny 
na to, komu zawdzięcza swe obecne stanowisko, 
ignoruje w sposób, w najwyższym stopnia aro- 
gancki, język polski. 

Napisy na towarach, torebkach tylko nie- 
mieckie. 

Jeszeze jeden dowód, że nie należy ogrzewać 
na swym łonie... żmii. Dobra to przestroga dla 
tych, którzy powodowani dziwnym jakimś sen- 
tymentalizmem (?..) wolą obcych niż swoich, 

Polska publiczność w Łodzi będzie wiedziała, 
jak się zachować wobec podobnych „kulturtrae- 
gerów*! 


$ = 
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Jak wielu— przybył pan majster Jan z zagra- 
nicy, gdzieś hen z nad Renu do Łodzi szukać 
kawałka chleba; posiadał on trochę wiedzy prak- 
tycznej, dużo sprytu oraz... patent na dobrego 
kulturtrigera. A patent to nie byle jaki: do- 
kładna znajomość języka niemieckiego, zapędy 
germanizatorskie (przyjrzał się on dokładnie w Al- 
zacyi, jak się eywilizuje barbarzyńców), dużo 
buty i czelności. 


- Zaręczyła przytem synowi, źe o tylko bardzo 
zręcznie o tę kwestyę potrąci nie wymieniając 
nazwiska, 

I dotrzymała słowa, bo nie mówiła nie ọ sy- 
nu, ani o przyszłej synowej. Powiedziała mu 
tylko, że chcą go mmucić m urzędu. Odgadł 
wszystko nie rozcznlił się, nie zmartwił. 

Tyle przeczył, tak go to życie zawiodło, że 
jedno nieszczęście więcej jedna przykrość jeszcze 
nie robiła mu już różniey. 

Wyprostował się tylko dnmnie i rzekl: Wiem, 
czyja: to robota... 

— Oberbergena, dodała p. Karolina, 

— Nikczemny. 

— Ale zawiedzie się w swoich rachuback, 

— Czy będziecie się bronili, 

—- Nie. 

— A więc Paweł von Russdorff pozwoli się 
złożyć z urzedu? Zapytała z pewną obawą. 

-— Nie! Odparł stanowczo i silnie, 

Serce jej bić poczęło, bo przyszło jej na myśl, 
czy czasem nie pozbawi się życia. Chciała go 
się zapytać, ale on odgadł pytanie i nie dopn- 
ścił do niego. Uścisnął rękę i zbierał się do 
wyjścia. 

— Jeszcze jedno posłuchanie chciałabym wy- 
módz u pana, rzekła. 

— Jeśli będę wolniejszy, mogę pani służyć. 

Wyszedł blady, ale pewnym krokiem i zbli- 
żył się ku korytarzom swojej celi, gdy wtem roz- 
legł się głos nieprzyjemny popękanego dzwonka. 

To kapituła ogłaszuła zebranie. 

W sali gotyckiej, której sklepiona wspierały 
się na jednym słupie, cała kapituła już zajęła 
swoje miejsca. 

(D. e. m). 
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Nie też dziwnego, że znalazł w Łodzi popar- 
cie możnych protektorów, dostał śliczną posadę 
i stał się wielkim panem... nie tylko majstrem, 
ale i „artystą.* 

Podwładnych traktował pięścią, boć przecie wy- 
znawał zasadę siły przed prawem. Najgorzej dzie- 
je się uczniom i praktykantom. Pedagogika majstra 
wspaniała: rodakowi parę policzków, polakowi, 
jeśli praktykant, udzielał dobre lekeye bokserki; 
jeśli zaś biedny polak miał nieszezęście posiadać 
talent, być pracowitym i zajmować nieco wyższe 
stanowisko w hierarchii podmajsterskiej — znaj- 
dywały się na poczekaniu różne szykany, wymy- 
ślania, obniżania pensyi ete. 

Boć trzeba było „wyźreć* polaka, by opróż- 
niło się miejsce dla dobrze wytresowanego peda- 
gogiką pięści rodaka. Typów takich mamy w Ło- 
dzi dużo; i możeby nie warto było wspomi- 
nać o majstrze Janie, gdyby... nie miał on pro- 
tekcyi u dyrektora fabryki — polaka. Pan ten 
tak się dał zahypnotyzować artyście — majstro- 
wi Janowi, iż zapomniał o dwóch rzeczach: 
1) że jest dyrektorem, 2) że nie jest niemcem. 

A szkoda, że pan dyrektor dał się tak zahy* 
pnotyzować! 

Gdy nie ulega hypnozie — działalność jego 
w każdym kierunku byla pożyteczna. 


KRONIKA. 


| Ks. prałat Łubiński w dzień Wniebowstąpienia 
N. M. Panny przybył do Koluszek i odprawił 
sumę z wystawieniem Najświętszego Sakramentu. 

"Tłumy narodnu nie mogły się pomieścić w koš- 
ciołku. Zapowiedziane przez nas śpiewy zostały wy- 
komane. Spiewała pani Szobert Biernacka pieśń 
„Dobroć Boža“ Gabussie' go i duet z panem Sta- 
nisławem Bobrowskiem „Krucyfiks* 

Kolej kaliska. W sprawie kolei kaliskiej znaj- 
dujemy w „Petersb. Wiedom.* taką informacyę: 

„Obecnie rozpoczęto już studya nad budową 
projektowanej kolei z Łodzi do Kalisza, z prze- 
dłużeniem jej do graniey pruskiej. Linia ta obok 
ważnego znaczeniu strategicznego posiadać będzie 
równie doniosłe znaczenie pod względem handlo- 
w o-przemysłowym, połączy bowiem bezpośrednio 
nasze gubernie południowe i południowo-zacho- 
dnie z rynkami Niemiec środkowych. Długość linii 
oznaczono na 113 wiorst, a kierunek projektuje 
się przez Sieradz i Łask z obejściem kolei fa- 
bryczno-łódzkiejj Nowa ta linia zbudowana bę- 
dzie kosztem skarbu państwa“. 

„kusk. Wied.* potwierdzają szczegóły powyż- 
sze i dodują, że komisya utworzona przy depar- 
tamencie kolejowym po rozważenia różnych pro- 
jektów oświadczyła się za przeprowadzeniem ko- 
lei szerokotorowej. Ostateczne zatwierdzenie pro- 
jektu jest jaż rzeczą blizkiej przyszłości, 

Z przytoczonych iuformacyj wynika, że prośby 
towarzystw kolei wiedeńskiej i iwangrodzko - dą- 
browskiej, oraz podpułkownika Tyzenhauzena o 
udzielenie im koncesyi na budowe kolei do Kali- 
szą, zostały odrzucone. 

Z przemysłu. Na giełdę petersburską zostały 
przyjęte akcye „Towarzystwa akcyjnego wyro- 
bów bawełnianych Heintzel i Kunitzer w Lodzi“. 
Nominalna wartość akeyi wynosi 10,000 rubli. 

jotują również na tejże giełdzie obligacye 5-pro- 
centowe powyższego Towarzystwa, wartości no- 
minalnej 500 rs. sztuka. 

„Hypoteczna numeracya domów. Posesye miej- 
skie objęte jedną księgą hypoteczną i opatrzone 
humerem kolejnym, przy rozwoju miasta podzie- 
lone zostały na parcele, z których każda, prze- 
chodząc do rąk innego właściciela, wydzieloną 
Jyć musiała z księgi ogólnej i założyć była obo- 
Wiązaną dla siebie księgę oddzielną, przy czem— 
rzecz prosta —numer pozostawał ten sam, a poje- 
dyńcze parcele odróżniać należało od siebie lite- 
Ją postawioną przy numerze. Zwyczaj i prakty- 
ka sądowo-lypoteczna nżywały w tym celu liter 
acińskiego alfabetu. Od pewnego atoli czasu 
w Łodzi świadectwa wydawane przeż tutejszy 
Magistrat, w celu wydzielenia danej parceli % o- 
sólnej księgi hypotecznej, zaopatrywane bywają 
w uumery posesyi z literami, raz łacińskiego to 
znów rosyjskiego alfabetu, co wytwarza zamęt i 
może doprowadzić do bardzo poważnych zawikłań 
prawnych. 
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Wprawdzie nie istnieje odnośny przepis, któ- 
ryby zalecał lub zabraniał używania w tym wy- 
padku liter łacińskiego lub rosyjskiego alfabetu, 
ale jednostajność w Tej mierze Ściśle zachowaną 
być winna, zwłaszcza, gdy litery obu powoła- 
nych alfabetów x wyglądu podobne do siebie, 
odmienne posiadają brzmienie, np.: p. ©, m. itp. 

Numer domu, to jego cecha zewnętrzna, od- 
różniająca go od sasiada i cecha ta na równi 
z innemi, jak granice, rozmiar placu i t. p. wpi- 
saną być musi do księgi wieczystej i żadnej nie 
może podlegać wątpliwości, Księga wieczysta 
jest to dokument niezmiernie ważny, bo stwier- 
dzający posiadanie nieruchomości i wszystkie 
ograniczenia tegoż posiadania. Z chwilą, gdy 
do księgi tej wkradną się jakiekolwiek wątpli- 
wości i niedomówienia, posiadacz może być na- 
rażony na straty a nawet wyzuty z mienia. 

Spadki. Wydział hypoteczny otworzył spadki 
po zmarłych; Janie Oriwol, Ieka Poznańskiego, 
Adolfa Fogla. Natalii Wawersik, Sury Milgrom, 
Władysława Buchwica, Adolfa Bechtolda i Fran- 
ciszki Wendler. 

Termin ostateczny uregulowania spraw spad- 
kowych wyznaczony jest na dzień 13 lutego 
1899 r. X 


Wyższy instytut handlowy w Antwerpii. W r. b. 
na sesyi przedwakacyjnej wyższego instytutu han- 
dlowego w Antwerpii przyznane zostały dyplomy 
następującym polakom: 

Józefowi Skrochowskiemu z Galicyi ze stop- 
niem licencyatn nauk handlowych i konsularnych 
wyższego stopnia z odznaczeniem; 

Władysławowi hr. Jezierskiemu z gub, Radom- 
skiej ze stopniem liceucyatu nauk handlowych z 
odznaczeniem; 

Julianówi Machowskiemu z Warszawy, Eagie- 
niuszowi Vorwerkowi z Łodzi, Gnstawowi Olechow- 
skiemu z Radomia ze wzmianką honorową. 

Bez odznaczeń: Bronisławowi Mielieckiemn z 
gub. Kaliskiej, Wacławowi Pstrągowskiemu z Łodzi, 
Adolfowi Fillingerowi i Jakóbowi Tugendreichowi 
u Warszawy. 


Plany na budowie w Łodzi, zatwierdzone w d. 
wczorajszym przez rząd gubernialny piotrkowski, 

l. Szware, róg Widzewskiej i Zarzewskiej 
903,—2-piętrowy dom mieszkalny z piekarnią, 
parterowa przybudówka i inne, 

2. A. Beme, Główna 35,—parterowy sklep. 

3. 5. Turkeltaub, Zawadzka 45,— 3pię- 
trowy dom mieszkalny z takiemiź oficynami, 

+ A. Szefner, Wschodnia 21.—plan z na- 
tiry wybudowanych bez pozwolenia 2-piętrowej 
oficyny mieszkalnej oraz jatek parterowych. 

5. I. Kłódkowski, Srebrzańska 496/3,— 
dwie oficyny parterowe mieszkalne. 

6. P. Tarantjew. Srebrzańska 496/20, — 
2 piętrowy dom mieszkalny % drwalkami. 

7.1 Kiryłowiex, ul. Konstantynowska 
320g,—nadbudówka 3 piętra na domu fronto- 
wym i na oficynie. 

8. P. Wojeiechowski, droga od uliey 
Lutomierskiej 147, — |-piętrowy dom drewniany 
„ drwalkami, 

9.1L K: Poznański, Podrzeczna 69,— 
2 piętrowa oficyna mieszkalna. 

10. M. Rormann, Stary Rynek 224 — 
plan z natury wybudowanej bez pozwolenia pie- 
karni w suterynie oficyny mieszkalnej, 

11. M Rormann, Stary Rynek 
plan z natnry wybudowanej bez pozwolenia pie- 
karni w suterynie domu frontowego. 

12. D.Ejchler, ul. Wólczańska 862/3, 
l-piętrowy dom mieszkalny » drwalkami. 

Konkursowe strzelanie towarzystw strzeleckich: 
pabianickiego, łódzkiego, zgierskiego, aleksan- 
drowskiego i konstantynowskiego odbyła się 
w Pabianieach w ubiegłą niedzielę i poniedziałek, 

Najwięcej punktów mieli następujący panowie, 
którzy otrzymali stosowne nagrody: Gustaw Vi- 
szer (Łódź) 344 punkty, Adolf Aj (Łódź) 33 p., 
Karol Goszczyński (Pabianice) 52 p., Henryk 
Schneszler (Łódź) 32 p.. Gustaw Mnucller i Karol 
Matz (obaj z Łodzi) po 31 p., Robert Wolf (Łódź) 
304 p., po 30 punktów mieli: Aleksander Matiat- 
ko (Konstantynów), Jan Dieszner (Pabianice) Bru- 
no Knack (Łódź), ' 

Łodzianie wogóle biorą wszędzie nagrody za 
strzelanie. 

Epidemia. W tych dniach w gm. Puczniew 
w pow. łódzkim poczęła grasować nieznana cho- 
roba % charakterem epidemicznym, na którą 
zmarło już 4 osoby. 
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Symptomatami jej jest ból w gardle i krosty 
po całem ciele. 

W celu" zbadania rodzaju choroby i przecięcia 
epidemii udał się na miejsce lekarz powiatowy. 

— W Konstantynowie zachorowało na szkar- 
latynę 5 dzieci. 

Srodki zapobiegawcze przedsięwzięto. 

Koncerty. Wezoraj rozpoezęła koncerty w domu 
majstrów tkackich nawoprzybyła do Łodzi or- 
kiestra 39 Tomskiego pułku piechoty pod kie- 
runkiem kapelmistrza Sierżantowa. 

Zabawa ogrodowa. Dowiadnjemy się, że pan 
Stanisław Zaborski zamierza urządzić w sobotę 
w ogrodzie Stowarzyszenia pracowników handlo- 
wych zabawę ogrodową dla dzieci. Urozmaicony 
program, na który złożą się przeważnie gry to- 
warzyskie, niespodzianki, nagrody i t. p. każe 
wróżyć zapowiedzianej zabawie zupelne powó- 
dzenie. 

Zguba. W dniu 12 b. m. zamieszkały przy 
ul. Zgierskiej pod M 16 Majer Zylberg przecho- 
dząc ul. Zgierską zgubił portmonetkę z zawarto- 
ścią rb. 22 k. 7. 

Portmonetkę podniosła Ohaja Weber i przy- 
właszczyła ją sobie, 

Policya ujęła przywłaszezycielkę, która ze- 
znaje że znalazła tylko 2 r. 7 k. 

Pogrzeb. Wezoraj o godz. 6 po południu licz- 
ne grono przyjaciół i znajomych odprowadziło na 
miejsce wiecznego spoczynku zwłoki 8. p. Adolfa 
Roberta Schwartzschaltza % mieszkania przy w, 
Piotrkowskiej pod NM 65 na cmentarz ewangie- 
licki. i 

Na tramnie złożono bardzo dużo wieńców. 

Na cmentarzu przyjaciel zmarłego p. Artur 
Gliszezyński wypowiedział mowę nad zwłokami. 

Pożar. W dnin § b, m. o godzinie 4 popoln- 
dniu wynikł pożar we wsi Jędrzejew gminy Wi- 
skitno w pow. łódzkim w nieruchomościach Woj- 
ciecha Świętka, od którego spłonęły: stodołu n- 
bezpieezona na rs. 500, obora ubezpieczoba na 
rs. 250 i stajnia na rs. 110, straty zaś w zbożu 
nieubezpieczonym wynoszą rs. 540. 

Oprócz tego spaliły się zabudowania Ignacego 
Swiętka, stodoła ubezpieczona na rs, 380 i obora 
na rs. 200, straty w zbożu i sianie wynoszą 520 
rs, oraz zabudowania Antoniego Torunia: sto- 
doła ubezpieczona na rs. 300, obora na rs. 250 
i piwnica na rs. 60- Razem straty wynoszą 
2,910 rs. 

Przyczyna pożaru niewiadoma. 

Zatrzymana klacz maści gniadej z białą centką 
na łbie i takiemiż centkami na 3 nogach jest 
do odebrania w I eyrkule policyjnym za udowó- 
dnieniem własności. 

Kradzieże na kolei W d. 12 b. m. z sali 
kl. III stacyi kolejowej Łódź skradziono przyby- 
lemu z Bessarabii Menachowi Gałabardisowi walizę 
„ rzeczami wartości rb. 150, 

— W d. 15 b, m. z tejże kl. III stacyi kolejowej 
skradziona walizę Manasowi Bronsteinowi wartości 
rb. 50, a 

Sledztwo w toku. 


1 1 BĘ. 
5. p. Cezar Trombini. 

W Wenecyi, dokąd udał się na wypoczynek 
letni zmarł dyrektor naszej opery $, p. Cezary 
Trombini. Urodzony w Padwie w r. 1835, od 
dzieciństwa już zdradzał niezwykły talent mu- 
zyczny, Po raz pierwszy wystepował w Udinie 
na koncercie w roku 1843, gdzie jako cndowne 
dziecko grą na skrzypcach wywarł wielkie wra- 
żenie. Stadya muzyczne odbywał w Wiedniu, 
gdzie gry na skrzypcach uezył się pod kierun- 
kiem słynnego profesora Maysedera, następnie 
jako pierwszy skrzypek zaczął występować we 
Włoszech w orkiestrach operowych, jednająe so- 
bie wszędzie uznanie i sympatyę. Po raz pierw- 
szy jako dyrektor orkiestry wystąpił w Vincenzy, 
gdzie dyrygował operą „Rigoletto“, 

Do Warszawy przybył % trupą włoską Ciafi- 
ciego w r. 1873 i tu już na stałe pozostał za- 
mianowony dyrekiorem opery warszawskiej. Pra- 
cnjąe pośród nas zjednał sobie Trombini sym- 
patyę u publiczności i szacunek u artystów. 
Wystawił on wiele nowych oper a ostatnio „Go- 
plang“ Żeleńskiego. Jako profesor spiewu był 
znakomitym kierownikiem, posiadał bowiem w tym 
kierunku wielkie doświadczenie i niezwykły 
smak artystyczny. Ciężka choroba zmusiła go do 
zaprzestania pracy na czas dłuższy a wreszcie 
silny jego organizm pokonać jej nie zdołał. 
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Z WARSZAWY. 


Politechnika. Do tej pory wniesiono około 
700 podań o przyjęcie do politechniki.  Dwnustu 
kandydatów, na mocy ich kwalifikacyi będzie 
przyjętych bez egzaminu, reszta zaś zdawać bę- 
dzie egzaminy konkursowe. Miejsce wolnych bę- 
dzie tylko 450. Liczba kandydatów na różne 
wydziały jest rozmaita. 

Szkoła ogrodnicza. Ministerynm oświaty za- 
twierdziło formę umundurowania dla uczniów 
szkoły ogrodniezej przy warszawskim ogrodzie 
pomologicznym, według wzoru umundurowania 
wychowańców niższych szkól technicznych. 

Sala zajęć. Sala zajęć praktycznych dla chłop- 
ców od lat 7 do 14, pozostających bez opieki, 
otwarta będzie w okolicy placu św. Aleksandra 
na jesieni r. b. Pomieści ona 100 ehlopców, Na 
ten eel, dzięki zabiegom ks. Folknera, zebrano 
już przęszło 1300 rs. 

Towarzystwo pszczelniczo - ogrodnicze. Zarząd 
Towarzystwa pszcezelniezo- ogrodniczego zawiada- 
mia, iż z dniem 15 m września rozpoczynają się 
stałe kursy pszczelniezo- ogrodnicze. Na kursy przyj- 
mowani sę tak mężczyźni, jak i kobiety, bez ogra- 
niczenia wieka (nie młodsi nad lat 16). Kurs trwa 
dwa lata. Opłata roczna (w dwóch ratach) wyno- 
si 60 rub. Kursy obejmnją wykłady teorctyczne 
i praktyczne; te ostatnie w ogrodach Towarzystwa. 
W zakres ogrodnictwa wchodzą; sadownictwo, wit- 
rzywnietwo i kwiaciarstwo; nauki pomocnicze, jak: 
botanika, chemia, fizyka, miernietwo it. p. w za- 
stosowaniu do ogrodnictwa; przeroby owocowe. W 
zakres pszczelnietwa wchodzą: nauka przyrody 
pszczoły, systemy ulów, przybory pasieezne, gospo- 
darka pasieczna, zużytkowanie miodu i wosku. 
Praktyka odbywa się: w pasiekach i warsztatach 
Towarzystwa. Zapisy przyjmowane są w kance- 
laryi Towarzystwa, ulica Wiejska Nr. 12 w War- 
szawie. Niezależnie od kursów stałych, cały rok 
trwających, w r. b. zarząd Powarzystwa, urządza 
podobnie jek wr. z.. praktyczne kursy przerobów 
owocowych, jakie się odbywać będą w mnzeum 
Towarzystwa od 2l-go września przez dziesięć 
dni. Na praktykantów w tym dziale zapisywać 
się z pożytkiem mogą zwłaszcza panie gospodynie. 
Do praktycznych zajęć przy przetworach * *060- 
wych włączone będą: miodosytnietwo, wyrób octuw 
i win owocowych, soki owocowe, suszenie owoców 
i warzyw, robienie z nich powideł, konserw i mar- 
molad, zbiór, przesyłanie i przechowywanie owo- 
ców. Zajęcia praktyczne oparte będą na zasadach 
naukowych i przy nich demonstrowane będą naj- 
praktyczniejsze przyrządy, słażące do odnośnych 
przerobów. Oplata za prawo brania udziału w 
powyższych praktycznych zajęciach w ciągu ca- 
łych dni dziesięciu wynosi 6 rubli. 

Z Towarzystwa kredytowego ziemskiego. Nie- 
mmiernie ważna dla ziemian stowarzyszonych 
kwestya została podczas minionych obrad połą- 
czonych władz Tow. kredytowego ziemskiego roz- 
strzygniętą. 

Oto dyrekcyom szczegółowym przyznane z0- 
stało prawo wstrzymywania zaczętej juź i nawet 
posuniętej egzekucyi, gdy stowarzyszony placi 
wszystkie zaległości oprócz ostatniej raty z góry. 
Takie rozszerzenie kompeteneyi dyrekeyi szcze- 
gółowych w wielu wypadkach wyda wielce do- 
uiosłe skutki, zapobiegnie bowiem zwłoce barazo 
nieraz szkodliwej, jaka była nienniknioną gdy o 
wstrzymaniu cgzekucyi mogła decydować tylko 
władza eentralna, czyli dyrekcya główna. 

Połączenie Wisły z Narwią. Ministeryum ko- 
munikacyi poruszyło projekt przekopania kanału 
mającego połączyć Wisłę z Narwią pod Seroc- 
kiem. Kanał ten projektowany już przez b. Bank 
polski, skróciłby znakomicie drogę wodną z War- 
szawy przez Nowy Dwór do Narwi i Buga. Od 
Serocka, gdzie obie rzeki lączą się ze sobą, pro- 
wadzą wygodne szosy, u nadto istnieje tam zbu- 
dowany niedawno most żelazny, Długość kanału 
ma wynosić 26 wiorst, Zaczynać się on będzie 
na brzegu praskim w pobliżu lachy Wiślanej; 
w Warszawie i Serocka urządzone będą szluzy, 
u niezależnie od tego do zasilania go wodą w ra- 
zie potrzeby służyć będą baseny. Zapasy wody 
są wystarczalące wobec obfitości strumieni, jezior 
i wody gruntowej w okolicy, którą przetnie ka- 
nal. Na studya i opracowanie projektu ministe- 
ryum przeznaczyło 6000 rnb. Studya prowadzi 
inż. Nikolski. 
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Echa loteryi tajnej. Przyjście w posiadanie 
domu, wygranego na loteryi tajnej, o czem dono- 
siliśmy przed kilku dniami, nie okazało się bynaj- 
mniej łatwem dla szczęśliwego posiadacza losu, 
jak bowiem donosi „Kur. Poranny*, dotychezaso- 
wy a pomysłowy właściciel, nie chcące zgodzić 
się na ustąpienie kamienicy, pomimo że rozprze- 
dane bilety znacznie większą dały sumę, aniżeli 
tego wymagała wartość posesyi, zaproponował 
wygrywającemu układ, na który ten nie chee się 


zgodzić, Ciekawa ta sprawa oprze się zatem 0 
kratki sądowe, 
Ohława. W nocy z soboty na niedzielę z po- 


lecenia p. oberpoliemajstra dokonano obławy na 
pojedyncze osobistości, ukrywające się w różnych 
punktach Warszawy, Pragi i okolicach podmiej- 
skich. Rezultatem obławy jest zatrzymanie 290 
osób, wśród których znaleźli się także złodzieje 
pobvtowi; przy tych ostatnich znaleziono klucze, 
wytrychy itp. Dzięki obławie tej na zabawie 
ludowej w parku praskim, mimo olbrzymiego na- 
plywn publiczności, zameldowano tylko jedną 
kradzież zegarka. 

Zabawa ludowa. Pierwsza próba w postaci 
wielkiej zabawy ludowej t. zw. z francuski: mon- 
stre, urządzonej sub Jove udała się doskonale. 

W ciągn dwóch dni ubiegłych park Praski 
zgromadził około 50,000 osób, przewaźnie ze 
sfery rzemieślnicznej i robotniczej. 

Komitet organizujący zabawę, wywiązał się 
ze swego zalania doskonale. Muzyka, tańce, 
teatr, wyścigi piesze, siłomierze, słupy 4 podar- 
kami, wreszcie ilumiracya parku złożyły się na 
ponętną całość, S 

Nie brakło i poważniejszego, ponczającego u- 
rozmaicenia. Oto dr. Tchórznicki wobec licznych 
słachaczów objaśniał ważne znaczenie oczyszeza- 
nia i dezynfekowania monet obiegowych, przez 
które w dotyku udzielić się mogą różne bakte- 
rye chorobotwórcze, 

Pomimo znacznych wydatków na urządzenie 
zabawy, czysty dochód niewątpliwie będzie po- 
kaźny, a zasili on fundusze Towarzystwa dobro- 
czynności, pod którego egidą zabawa była urzą- 
dzona. 

Niewąpliwie komitet zechce cos podobnego 
jeszcze w ciągu bieżącego lata powtórzyć, a lep- 
sze to, moralniejsze, niź owe włoskie wieczory 
w Dolinie Szwajcarskiej, po których niesmak po- 
został, a organizatorom dostały się cięgi w pi- 
smach humorystycznych. 

Więc nowej zabawy ludowej należy nam nie- 
długo oczekiwać, naturalnie tylko za pogody, te- 
go głównego czynnika wielkich zebrań na wol- 
nem powietrzu, 


Z kraju. 


Z Koluszek. W nadchodzącą niedzielę, t. j. 21 
sierpnia dane będzie w Koluszkach przedstawie- 
nie amatorskie, z którego dochód przeznaczony 
został na wykonanie sklepienia w nowobudują- 
cym się kościele. 

Przedstawienie wypełnią dwie sztuki „Teatr 
amatorski*  Bałackiego—„Łobaowianieś Anczyca 
i na zakończenie żywy obraz v „Łobzowian* 
przy oświetleniu bengalskich ogni. 

Ponieważ dla braku funduszów budowa kościo- 
ła w Koluszkach w roku bieżącym nie nie po- 
stąpiła, miejscowe grono amatorów wran z ba- 
wiącymi na letnich mieszkaniach, którzy co nie- 
dzielę ze smutkiem patrzą na wnętrza świątyni 
nieotynkowanej i bez sklepienia, zorganizowało 
przedstawienie amatorskie, aby dać sposobność 
okolicznym mieszkańcom, a głównie z miasta 
Łodzi, dorzucić swoją ofiarę do ukończenia budo- 
wy świątyni. 

Przedstawienie, o którem mowa, odbędzie się 
na placu posesyi pana Turlińskiego, po lewej 
stronie przejazdu, przy wjeździe do Kolnszek, od- 
ległym od dworca kolei 250 sążni drogą bruko- 
waną. ; i 

W razię niepogody przedstawienie zostanie 
odłożone. 

Piotrków. W ubiegłą sobotę odbyło się w tu- 
tejszym rządzie gubernialnym pierwsze posiedze- 
nie komitetu kuratoryi trzeźwości pod prezyden- 
cya wice-gubernatora. Poczem komitet telegra- 
ficznie otworzył działalność powiatowych kurato- 
ryów trzeźwości. 


„Moim NZ, RA" MIL mELE ZM. R R w z "+ mma my i — —— +——————————-— 
a A ZZ Z W W A, WE W 


— Dowiadujemy się że wyjazd drugiego sądu. 
okręgowego piotrkowskiego na trzydniowe ka- 
dencyę do Łodzi nastąpi 24 b. m. 

— Z rozporządzenia p. ministra spraw we- 
wnętrznych, na sesyę w sprawie asekuracyi bydła 
od chorób zarażliwych, mającą się odbyć dnia 
27-go b. m” w zarządzie weterynaryjnym w Pe- 
tersburgu, komenderowani zostali „ Piotrkowa 
weterynarz guberniajalny p. Kiszkiel i z Sosno- 
wća weterynarz graniczny p. Bekker, Wyjazd 
nastąpił dnia 5 b. m. 

— „Tydzień* Piotrkowski poświęca dłuższą 
wzmiankę pamięci zmarłego włościanina Mateu- 
sza Topolskiego. 

„Całe życie—pisze on—tego nigdy niestru- 
dzonego człowieka było jednem pasmem pracy 
z zabiegów około dobra publicznego a uwłaszezi 
troski i opieki nad domami i przybytkami Boże- 
mi. Jego to prawie wyłącznem staraniem został 
ogrodzony murem miejski kościół w Szczercowie, 
om to prawie swojemi funduszami odnowił i osza- 
lował cmentarny kościołek, brał ezynny udział 
w zaprowadzeniu orkiestry kościelnej. 

Gdy raz, jako stójka gminny posłany był 2 pa- 
pierami do Łasku zauważył w przejściu przez Bu- 
czek opłakany stan tamtejszego kościola, pospie- 
szył więc natychmiast do miejscowego proboszcza 
i złożył na cel ten 100 rubli. 

Pogrzeb 8. p. Topolskiego był namacalnym 
dowodem, że i u nas umieją ocebić zasługi na- 
wet maluezkich. Cała ludność parafii, cała inte- 
ligencya miasta, a nawet ziemianie przybyli 
w komplecie aby oddać hołd uznania prawemu 
człowiekowi. 

Wspaniały pogrzeb nieboszczyka parafia wy- 
prawiła własnym kosztem.“ 

Radom. Wystawa koni w Radomin, jaka się 
ma odbyć w r. b, zapowiada się nader pomysl- 
nie, gdyż już obecnie liczne są zamówienia miejse 
dla koni i to ze stron dalszych. Nagrody na wy- 
stawie będą przyznawane % dwóch źródeł, od głó- 
wnego zarządu stad Cesarskich i x fonduszu To- 
warzystwa wyścigów konnych, które na cel ten 
złożyło 500 rubli. 

Organizuje się tutaj nowe towarzystwo akcyj- 
ne górnicze i kopalni żelaza pod firmą „Ruda 
Malecka* w gub. radomskiej, Kapitał zakładowy 
wynosi 425,000 rubli, Nowe to przedsiębiorstwo 
tworzą pp: ks. Hwiatopełk - Czetwertyński, hr. 
Broel-Plater i Komierowski, kupiee. 

Kalisz. Regaty w Kaliszu zakończyły się na- 
stępującym rezultatem: 

W biegn konkurencyjnym osada warszawska 
pobita została przez osadę kaliską. Pierwszą two- 
rzyli: p. Nałęez — sternik, pp. Kopezak, Smyjew- 
ski, Woroniecki i Gorzyński, osadę kaliską zaś: 
p. Stefan Knezorski —sternik, oraz pp. Wł. Szy- 
szczyński, Celestyn Stokowski, Józef Falkowski 
i Alfred Mieke. z. 

Straszny wypadek. Przed kilku dniami dzier- 
żawca majątku Brzostówka w powiecie lubartow- 
skim p. Wineenty Arciszewski zbliżył się do bu- 
haja na łące, chcąc mn dać kawałek chleba. 
Rozjuszony byk porwał na rogi pana A., powalił 
na ziemię, stratował i rozpruł wnętrzności. Po 
kilku godzinach p. Arciszewski wyzionął ducha 
w strasznych męczarniach, 

Łomża. Dyrekcya Towarzystwa kred. ziem- 
skiego w Łomży za zaległe raty wystawiła na 
sprzedaż 26 majątków ziemskich, % tych 10 
w pow. pułtuskim; 5 w pow. ostrowskim; 3 w po- 
wiecie łomżyńskim i makowskim; 2 w ostrołęe- 
kim; w mazowieckim i koleńskim po jednym. 

W łomżyńskiem Żniwa się już ukończyły. 
Nieustanne deszcze niezmiernie utrndniały rolni- 
kom w pomyślnem sprzątaniu. Urodzaje jednak 
zdają się być dobre, szezególniej kartofle i inne 
rośliny okopowe zapowiadają się świetnie. 

Plany i kosztorys nowego kościoła w Sońsku 
zostały zatwierdzone przez ministeryum. Koszt ro- 
bót wyniesie rs. 24,000. Nastąpiło również pozwole- 
nie władzy na restaurucyę organów katedral- 
nych w Płocku. Auszlag tych robót, które wy- 
kona tutejsza firma. organmistrzowska p. Przyby- 
łowieza wynosi rs. 2,900. 

Kasy gubernialne w Płocku i Łomży, oras 
wszystkie kasy powiatowe w gub. płockiej i łom- 
żyńskiej z dniem 13 lipea rozpoczęły operacye 
z dyskontem weksli. 
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„Gazety angielskie i niemieckie—pisze „Now. 


N 187 
dotąd na notowaiu głosów prasy zagranicznej, 
K a w szczególności angielskiej. 
orespondencye. i niemi isze „I 
y Wremia*,—są przepełnione wiadomościami, jako- 
j y 4 by stosunki wzajemne Kosyi i Anglii zaostrzyły 
4.9 Poznań w sierpniu. | się znowu. Chamberlain w mowie mianej w Bir- 
Jakiś fachowy statysta poznański usiluje | minghamie oświadczył, jak wiadomo, że odtąd 
w „Deutsche Ztg.* koniecznie dowieść, że Po- 


znań nie jest polskiem, ale niemieckiem miastem. 
Wywodzi w pole w tej mierze najrozmaitsze sta- 
tystyki, ale przyznać musi: że liczebnie żywioł 
polski w Poznaniu jest jeszeze górą, bo na stu 
mieszkańców jest 53 polaków, choć w r. 1861 
było ich tylko 33; oraz że żywioł przemysłowa- 
handlowy polski bardzo znacznie się wzmaga, 
I tak w ostatnich dwóch dziesiątkach lat rze- 
miosło podniosło się z 36 na 49 na sto, a w prze- 
myśle z 22 na 36 od sta; że polacy stosunkowo 
daleko mniej płacą podatku jak niemcy, co jest 
faktem niezaprzeczonym; że gdyby urzędników 
niemieckich zastąpiono polskimi, Poznań odrazu 
stałby się miastem polskiem, dla tego też po- 
lacy tak się upominają o tò, żeby ich dopusz- 
czano do urzędów, a rząd nie może na to żadną 
miarą pozwolićy że żywioł żydowski corocznie 
blisko o 100 głów się cofa, a miejsca jego za- 
robkowe zdobywają polaey; że wreszcie polacy 
nie maja prawa uskarżać się na upośledzenie 
w gminie, bo proletaryat polski przez admini- 
stracyę ubóstwa i szkolnietwo pochłania większą 
część podatków miejskich, 

Co do tego ostatniego punktu pisze „Dziennik 
poznański“: „Zapytać się godzi, dlaczego prole- 
taryat polski pochłania środki finansowe miasta? 
Czy nie dla tego, że istnieje fabrykacya pol- 
skiego proletaryntu właśnie przez to, że żywioł 
nasz odsunięty jest od urzędów i urzędowej za- 
robkowości. Gdyby choć część, weżmy na to, 
drobnych urzędów powierzana była polakom, 
jużby znaczna część rodzin dźwignęła się do za- 
robkowości wystarczającej a nie ciążyła ku pro- 
letaryatowi. Bam autor przyznaje, że- żywioł 
polski jest pracowity i dźwiga się ekonomicznie, 
Ale nie dodaje, że temn staje na przeszkodzie 
wszelkiego rodzajn bojkot*. 

Dnia 9 bież. m. przedpoludniem odbyła się 
trwająca przeszło dwie godziny narada przyby- 
łych do Poznania ministrów i innych dostojni- 
ków, a wzięli w niej także udział naczelny pre- 


zes regencyi, Jagow, starszy radea , zvdyalny 
Thon, radea regencyjny Jarotzky, marszałek 


sejmu krajowego Dziembowski, starszy burmistrz 
Witting, przewodniczący rady miejskiej Orgler, 
radea handlowy Herz, przewodniczący izby han- 
dlowej Kautorowiez i Wittenburg, prezes komi- 
syi- kolonizacyjnej. Przebieg konterencyi tray- 
many jest w ścisłej tajemnicy, a tylko „Pos. 
Ztg.* dowiaduje się, że pobyt ministrów i narady 
ich z reprezentantami gminy błogie przyniosą 
skutki dla miasta i prowineyi. 

Po obiedzie wyjechali z powrotem do Ber- 
lina ministrowie Miquel i Recke, a minister dr. 
Bosse wyjechał w towarzystwie Kiiglera i Wit- 
tenburga dò Leszna i okolicy dla zwiedzenia 
szkół. Zastępca ministra wojny, generał-major 
Heeringon, zwiedził rozmaite zakłady wojskowe. 

Projektowana w Poznaniu biblioteka imienia 
cesarza Wilhelma doznaje niezwykłego poparcia 
ze wszystkich kół niemieckich, o co starają sią 
dzienniki hakatystyczne, przedstawiając w wy- 
mownych słowach „doniosłość narodową biblio- 
teki niemieckiej w Poznaniu imienia cesarza 
Wilhelma I, a popieranej gorąco przez zmarłego 
ex-kanelerza** W bibliotece mieścić się też mają 
przeważnie dzieła, odnoszące się do wojny fran- 
cuskiej, historyi jej wybuchu i wypadków, które 
się rozegrały po jej ukończeniu. Dzieł tych i in- 
nych postanowiły dostarezyć bezpłatnie liczne 
księgarnie i antykwarnie, a nadto różne biblio- 
teki państwowe. Pisma hakatystyczne spedziz- 
waja się, że i państwa uwiązkowe przez nade- 
słanie dzieł okażą, 46 „doniosłość utworzenia bi- 
blioteki cesarza Wilhelma w Poznaniu oceniają 
nie ze stanowiska tylko pruskiego, lecz ogólno- 
niemieckiego*. 


l prasy rosyjskiej. 


Rosya i Anglia. W sprawie kolei chińskiej, 
będącej dziś przedmiotem żywego zainteresowa- 
nia w Anglii, prasa petersburska ogranicza SIĘ 
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Anglia będzie miału do czynienia z Rosyą nie- 
tylko w Afganistanie, ale i w Chinach, Obecnie 
znów część prasy angielskiej i niemieckiej za- 
znacza, że do tych dwóeh przyczyń niezgody 
między Anglią i Rosyą przybyły jeszcze dwie, 
a mianowicie starcie się interesów obu mo- 
carstw w Persyi i polityka Rosyi w. Abisynii, 
gdzie Rosya dąży coraa usilniej do pozyskania 
portu na morzu Qzerwonem, cheąc jakoby wy- 
tworzyć tą drogą stałą groźbę dla „wrót Anglii“, 
t. j. kanału Sueskiego. . 

„O Afganistanie gazety rzeczone nie nowega 
nie przytaczają, żywo natomiast omawiają „star- 
cie interesów rosyjskich i angielskich* w Chi- 
nach. Kwestya kolei % Szan - Chai- Kuana do 
Nin-Czangu, która miała być zbudowana za pie- 
niądze angielskie, u co wywołało ze strony Ro- 
syi stanowczy opór, niepokoi mocno gazety an- 
gielskie. 4 

„Sporna ta sprawa przedstawia się wogóle 
% angielskiego punktu widzenia jak następuje. 

„Wiadomo — piszą dzienniki augielskie — że 
rosyanom udało się uzyskać kancesyę na budo- 
wę kolei z Kirynu do Talienwaan i portu Artu- 
ra. Umowie tej towarzyszył zwykły warunek, 
że w prówineyi tej żadnemu innemu państwu 
nie będzie już udzielona koncesya na budowę, 
kolei, która mogłaby wytworzyć konkurencyę 
kolei rosyjskiej. Chiny zastrzegły sobie jednak 
prawo przedłużenia istniejącej linii Tien-Tsin- 
Szan-Chai-Knan do Niezangu, ważnego otwarte- 
go portu w Mandźuryi, z którym wszakże kolej 
z Kirynu do portu Artura niema Żadnej stycz- 
ności, Umowę tę zawarto 7 maja r. b; rząd 
chiński poczynił kroki celem zbudowania kolei, 
przyczem sprawę tę powierzono OChutajenowi, 
mianowanemi dyrektorem. Ze jednak kolei nie 
można zbudować bez pieniędzy, Chatajen przeto 
zwrócił się do „Banku Hongkong Szangaiskiego*, 
angielskiej instytucyi kredytowej, który poży- 
czył pieniędzy na budowę istniejącej już części 
linii. 

„Gdy stanęły już przedwstępne warunki ukła- 
du, dowiedział się o tem rząd rosyjski, a 11-g0 
czerwca przedstawiciel Rosyi wystąpił ze sta- 
nowezem przeciwka układowi veto, „Pod żadnym 
warunkiem--oznajmil on—budowa tej kolei nie 
może być dokonana za pieniądze angielskie. Je- 
żeli Chiny potrzebują pieniędzy, w takim razie 
Posya jest gotowa pospieszyć z pożyezką*. Tym- 
czasem Chiny nie zobowiązywały się przecież 
wcale do niepożyczenia na budowę kolei pienię- 
dzy od Anglii, a gdyby to uczyniły, dopuściłyby 
się pogwałcenia traktatu, zawartego w Tien- 
Tsinie, Wobee nacisku ve strony Rosyi, Chiny 
zwróciły się do Anglii, a przedstawiciel jej, sir 
Macdonald, oświadczył energicznie, że celem za- 
pewnienia jednakich praw koncesyonarynszom 
angielskim i rosyjskim i opierając się na posta- 
nowieniach układu w Tien-Tsinie, stanie pa stro- 
nie Chin. Rząd chiński zażądał atali solidarniej- 
szych, niż zwykłe obietnice rękojmi, jak się po- 
kazuje jednak, od 11 czerwca do połowy lipea, 
nie powzięto żadnej ostatecznej decyzyi. 

„Później wszakże sprawa posunęła się nieco 
naprzód. Przed dwoma tygodniami lord Salisbu- 
ry oświadczył w izbie lordów, że Maedonald ma 
upoważnienie do oznajmienia Chinom, iż Anglia 
poprze je w polityce „otwartych wrót“, do Niu- 
Czangu. W tymże dniu Cuxzon powiedział w iz- 
bie gmin, że przyrzeczenie to uezynione zostało 


już 22 lipca, o ile wiadomo jednak, poseł an- 
gielski zawiadomił o niem piśmiennie Tsung 


li-Jamen (chińskie ministeryum spraw zagraniez- 
nych) dopiero 24 lipca. Nazajutrz, jak donosiła 
z Pekinu depesza „Timesa“, przedstawiciel Ro- 
syi, p. Pawłow, przybył na posiedzenie Tsung-li- 
Jemenu i ponowił swój protest w formie jeszcze 
energiczniejszej, Następnie, w dniu 1 sierpnia 
lord Salisbury w izbie lordów i p. Curzon w iz- 
bie gmin odczytali oryginalny tekst noty an- 
gielskiej, w której powiedziano, że rząd jej 
królewskiej mości ndzielać będzie rządowi chiń- 
skiemu poparcia przeciwko wszelkiemu mocar- 
stwn, któreby wystąpiło zaczepnie przeciwko 
Chinom za to, iż Chiny pozwoliły  poddanemu 


mM——m———+----...0L0L(L ksz NP (0 )QQQOQmQmQĄą oo (O | 


W. Brytanii budować linię kolejową lub prowa- 
dzić jakiekolwiek roboty publiczne. 

Jak dotąd tylko „Swiet“ skresliwszy fak- 
tyczny stan i przyczynę zatargu, dodaje krótki 
komentarz, 

„Przedewszystkiem— pisze wymieniony dzien- 
nik—kKosya nie myśli wcale o dokonywaniu „ak- 
tu napaści“ na Chiny, z któremi, jak potwier- 
dzają sami anglicy, żyje w najlepszych stosun- 
kach; tem samem więc auglicy nie będą mieli 
powodu. wypełniania swych obietnic, co do oka- 
zania im pomocy. Dalej, anglicy przyzwyczaili 
oddawna świat do tego, że im głośniej krzyczą 
grożą, im lepiej czują, że nie mają racyi, i tem 
mniejszą mają ochotę przejścia od słów do czy- 
un. W r. 1878, gdy rosyanie stali u wrót Stam- 
bulu, angliey grozili, że puszczą w ruch wojska 
indyjskie, jeżeli armia rosyjska zajmie stolicę 
turecką. Okazało się potem, że owych wojsk in- 
dyjskich zgromadzono na Malcie raptem 7,000, 
t. j. ilość mie straszną zgoła dla Rosyi, nawet 
po ciężkiej wojnie. Nie przeszkodziło to resztą 
Anglii złupić wtedy Tarcyi w zamian za rzeko- 
mą swą przysługę, odebrała jej bowiem Cypr. 
W ostatnim sporze chińskim prawo i prawda są 
w calości po stronie Rosyi, która nie narnszająe 
wcaie interesów angielskich, broni tylko swoich. 
Poddani angielscy mogą sobie w Chinach budo- 
wać wszędzie bez przeszkody koleje żelazne 
i uskuteczniać inne roboty publiczne, po uzyska- 
niu pozwolenia rządu chińskiego, mogą to czy- 
nić wszędzie, z wyjątkiem określonej wyraźnie 
sfery wpływu rosyjskiego. Tak samo ściśle jak 
Rosya, działają w sferach swego wpływu Niem- 
cy, Franeya i sama Anglia. Praw Anglii, opar- 
tych na układzie Tientsińskim—praw rzeczywi- 
stych a nie wymyślonych przez anglików—nie 
narusza wcale działalność Rosyi. Wie o tem 
rząd chiński, a pojmuje prasa angielska, która 
„poszczeka i ustanie*. „Daily News“ już teraz 
powiada, że nie zanosi się na poważne prze- 
silenie*. 


ROZMAITOŚCI. 


Uczciwy izraelita. W Brooklinie żyje nadzwy- 
czaj bogaty izraelita, Ludwik Królewicz, który 
tam posiada niemal całą dzielnicę. Pochodzi on 
z Wiślicy, a wykształcenie otrzymał w szkołach 
krakowskich. 

W rokn 1865 przebył ocean. Pierwsze tysią- 
ce dolarów zarobił na kolportażu, a poznawszy 
w Baltimore młodą, ładną współwyznawczynię, 
ożenił się, nie biorąc ani grosza posagu. 

Opowiada on, że zbogacił się, dzięki zasadzie, 
aby nigdy nikogo nie oszukać. Uezciwością i cier- 
pliwością zebrał ogromny majątek, nie rwąe się 
do spekulacyj. 

Królewicz ma już dorosłe wnuki, a wszystkie 
posiadają dobrze język polski. Najmłodsza z dzie- 
wezat ma obecnie nauczycielkę rodem z Warsza- 
wy, która niedawno przełożyła jedną 7 nowel 
Sienkiewicza na język angielski. 

Królewicz posiada wspaniałe zbiory artystycz- 
ne, których część główną stanowią płótna mala- 
rzy polskich. Ma on w Monachium specyalnego 
agenta, któremu zleca wykupywanie dzieł w po- 
śród uboższej kolonii artystycznej. 

Dzięki pomiarom antropometrycznym, wykryto 
osobistość międzynarodowego rzezimieszka w wiel- 
kim stylu, który na wystawie jubileuszowej w Wie- 
duiu operował od dłuższego czasu. Fach swój upra- 
wiał bardzo zręcznie, 

Stanąwszy w pobliżu automatów, t: j. w miej- 
scu, gdzie publiczność ma najciekawsze przedmio- 
ty do obserwowania, upatrywał sobie ofiarę w po- 
staci widza, mającego bogatą szpilkę w krawa- 
cie. Następnie przeciskał się do upatrzonego je- 
gomościa, a gdy tłok wzmagał się, a z tłokiem 
gorąco, zdejmował kapelusz z głowy i wachlując 
się nim, co chwila potrącał zlekka szpilkę w kra- 
wacie jegomościa, dopóki łebek nie wysunął się 
y krawata. Następnie, wachlując się wciąż, ze 
zręcznością prestidigatora wyciągał szpilkę i nla- 
tniał się jak kamfora. 

W mieszkaniu rzezimieszka znaleziono kolek- 
cyę cennych szpilek, oraz kilka książeczek kasy 
oszczędności, w której złodziej lokował swoje 
„oszezędności*, 
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Schwytany podał się za Lewina z Odessy, po 
zdjęciu jednak pomiarów antropometrycznych i po- 
rozumieniu się z innymi urzędami policyjnymi prze- 
konano się, iż ptaszek raz już sehwytany był 
w Paryżu i że jest to niejaki Piotr Kozłowski, 

odobno z Warszawy. 

lle Bismarck kosztował Europę? Znany eko- 

omista francuski Ed. Théry, oblicza w „Econo- 

miste europećn*, że rządy żelaznego kanelerza 
kosztowały Europę w gotówee około 45 miliar- 
dów franków. Na sumę tę poważną składają się 
koszty wojen, prowadzonych za podnietą Bismar-- 
eka, oraz zbrojeń, do których zmiusił państwa 
europejskie. Przygotowania do wojny austryac- 
kiej 1866 roku pochłonęły sumę '2,574,200,000 
franków. Mimo niespodziewanego wyniku tej 
wojny, żadne z państw nie pomyślało o powię- 
kszeniu siły zbrojnej, wydatki na wojsko pod- 
niosły się we Francyi dò r. 1869/70 tylko o 13, 
w Rosyi o 14 milionów, w Anglii i Włoszech zaś 
obniżyły się nawet. Natomiast krzątał się zwią- 
zek niemiecki za poradą Bismarcka 0 powiększe- 
nie wojska, i wydatki jego na ten cel powiększy- 
ły się w przeciąga 15 lat o 115 milionów. Ra- 
zem wziąwszy, wydawały państwa na zbrojenia 
od 1866—1870 r. 2,620 milionów franków rocz- 
nie. Po wojnie francuskiej Bismarck obawiał się 
zmiany losów i zbrojił Niemcy w dalszym ciągu, 
aby przygotować je na wszelkie wypadki. W ro- 
kn 1875 groziła nowa wojna i wtedy wszystkie 
mocarstwa wstąpiły w ślady Niemiec, a wydatki 
na wojsko wzrosły do sum niebywałych. Nasta- 
ły czasy wywołanego przez Bismarcka „zbrojne- 
go pokoju*. Pokój ten kosztował olbrzymie su- 
my. W r. 1575/6 wydała Euròpa na ntrzywnanie 
wojsk już 3,264 miliony, r. 1880/1 3,827 milio- 
nów, r. 1886/7 4,221 milionów, a rok ubiegły ko- 
sztował ją 4597 milionów frank. Dzięki Bis- 
marekowi roczne wydatki na wojsko wzrosły 
w Europie w przeciągu lat 32 o 2,022 mil. fraw- 
ków. Należy do tego doliczyć koszty: wojen bis- 
marckowskich i straty w ludziach, którzy byliby 
w przeciągu jednego roku mogli zrobić, około 
półtora miliarda franków, I bez tego zmusił Bis- 
marck Europę do wydania 45 miliardów, sumy, 
która w złocie ważyłaby drobnostkę, 290,000 
centnarów. 


Ostatnie wiadomości 
. 
Przesilenie Austro-Węgierskie. 

Sprawy językowe, jak ów kamień rzucony 
w wodę, zataczając coraz to szersze kręgi dopro- 
wadziły wreszcie do zatargu Austro-Węgierskiego, 
którego ostatecznem rezultatem może być rozbi- 
cie obu połów monarchii Habsburgów na dwa 
niezależne państwa, związane ze sobą jedynie 
unią personalną. To też tak w Wiedniu jak 
i w Budapeszcie z wielkiem naprężeniem oczeku- 
ja wiadomości o konferencyach prezydentów mi- 
nistrów w Ischlu, 

„Neue Freie Presse“ w artykule wstępnym 
z dnia 13 b. m. porównywa stanowisko hr. Thu- 
na ze stanowiskiem br, Banffy i twierdzi, że pierw- 
szy jest prawdziwie godnym pożałowania, 

Baron Bantfy stol silnie ua gruncie prawa, 
ma za sobą całą opinię publiczną na Węgrzech 
i jest wstanie dać gwarancyę, że w stosownym 
czasie przedłużenia ugodowe przeprowadzi w par- 


lamencie, podczas gdy br. Thun żadnych z tych 


danych nie posiada. Bar. Banffy miał w nie- 
dzielę posłuchanie u cesarza, które trwało prze- 
szło 1!/ godziny. Przedstawił on cesarzowi wnio- 
ski galinetu węgierskiego dotyczące zażegnania 
obecnego przesilenia. Wnioski te domagają się 
ponownego zwołania austryackiej rady państwa: 
1) aby ponownie jej przedstawić projekty ugodo- 
we i 2) aby umożebniać wybranie drugiej komi- 
syi dla uregulowania stosuuku Austryi i Węgier 
we wspólnych wydatkach, ponieważ obrady pierw- 
szej komisyi nie doprowadziły do żadnego rezul- 
tatu. 

Na wypadek, gdyby nie podobna było osię- 
gnąć porozumienia w drodze parlamentarnej 
Banffy proponuje przedłużenia ugody do r. 1903, 
lecz na podstawie odrębności cłowej. Byloby to 
początkiem rozbicia dzisiejszego prawno-politycz- 
nego stosunku Węgier do Austryi i zapoczątko= 
waniem odrębności państwowej, która coraz to 
więcej zwolenników zaczyna liczyć na Węgrzech. 


Nie więc dziwnego; że ministrowie wspólnie 0- 
świadczyli się przeciw temu projektowi i że 
wątpliwem jest, czy korona się na to zgodzi. Kor 
zeszła się nawet pogłoska jakoby bar. Banffy 
po audyencyi u cesarza podał się do dymisyi. 
Z innej znów strony donoszą jakoby wspólni mi- 
nistrowie skarbu zgodzili się na środek wyjścia 
z obecnej sytuacyi i że minister Kairze odnośny 
środek przedstawił już cesarzowi. 


Pogrążeni w głębokim smutku po śmierci 


ś.p. Adolfa Roberta y 
SCHWARTZSGHULTZA 


znajdujemy pociechę i osłodę w tych licz- 
nych dowodach współczucia, które wyraziły 
śię w wieńcach, kwiatach i współudziale przy- 
jaciół oraz znajomych. Czujemy się w obo- 
wiązku serdecznie podziękować wszystkim, a 
w szczególności p. Arturowi Gliszczyńskiemu 
za serdeczne słowa. wyrzeczone nad grobera, 
członkom Latni Łódzkiej za odźpiewanie pieś- 
ni, współpracownikom zmarłego z4 pomoc w 
ciężkich chwilach smutku i żałoby 
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Telegramy. 

Waszyngton, 17 sierpnia. Wojsko Stanów Zje- 
dnoczonych zmniejszone będzie zapewne do 100,000 
ludzi; tylko na Filipiuy postanowiono posłać jeszcze 
zmaczne posiłki. Ogólna suma kosztów wojny hi- 
sźpańskiej wynosi dotąd ze strony Ameryki 150 
milionów dolarów. 

Wiedeń, 17 sierpnia. „Polit. Corresp.* zamie- 
szeza co następuje: Od pewnego czasu w dzienni- 
kach tutejszych i peszteńskich zjawia się pogłoska, 
iż minister spraw zagranicznych, hr. Gołuchowski 
niebawem, a w każdym razie przed upływem roku 
jubileuszowego, opuści jakoby swe stanowisko. Do- 
póki pogłoska ta powtarzała się tylko w organach 
pewnego stronnictwa, można było na to nie zwra- 
cać żadnej uwagi. Ponieważ jednak tego rodza- 
ja wiadomości ukazały się również w poważnych 
lecz nieobznajmionych, dostatecznie ze stosunka- 
mi tutejszemi organach zagranicznych, godzi się 
ostrzedz publiczność, aby nie pozwalała wprowa- 
dzać się w błąd. Na podstawie wiarogodnych 


informacyj, możemy oświadczyć w sposób kate-. 


goryczny, że o ustąpieniu ministra spraw zagra- 
nicznych hr. Gołuchowskiego niema i nie była 
nigdy mowy. Wszystkie przeto osnuwane na 
tem tle kombinacye, należą do dziedziny ezczych 
wymysłów. 

Paryż, 17 sierpnia, Prasa, broniąca sprawy 
Dreyfusa, w najenergiczniejszy sposób potępia 
umorzenie sprawy sterhazego. Clémenceau pi- 
sze, że rząd leży w nóg Ksterliazego i jego me- 
tresy. Sztab generalny nie pozwala skazać adraj- 
ców, bo inaczej wymieniliby oni więcej winnych. 


' Brisson miał oświadczyć kilku przyjaciołom, że 


poda się do dymisyi. Jako jego zastępcę wymie- 
niają Freycineta. 

Wiedeń, 17 sierpnia. Baron Banffy stawia żą- 
danie, aby tekst ugody był na razie zredagowa- 
ny przez oba rządy w formie umowy pomiędzy 
dwoma państwami samoistnemi. Na Węgrzech 
umowa tą przeszłaby przez parlament, w Anstryi 
wprowadzona byłaby w życie drogą rozporzą- 
dzenia ministeryalnego, % zastrzeżeniem później- 
szęgo, prawidłowego zatwierdzenia jej przez par- 
lament. 

Waszyngton, 1/ sierpnia. Generał Fitzhan- 
gli Lee, prawdopodobnie mianowany będzie woj- 
skowym gubernatorem Kuby. 


Z Z A. CO ZY Z Z A O, Z O Z Z 


Waszyngton, 17 sierpnia. Rząd zawiadomił do- 
wódeów powstańców na Kubie o podpisanie pre- 
liminaryów pokojowych. Junta kubańska oświad- 
czyła zarządowi wojny, że powstańcy przyjmują 
warunki protokółu pokojowego i zaprzestaną kro- 
ków wojennych. 

Warszawa, 17 sierpnia. Nauka i publicystyka 
polska poniosły niepowetowaną stratę, Wczoraj 
zmarł ś. p. ks, Franciszek Kurpiński, jeden z naj- 
gruntowniejszych pracowników naszych w dzie- 
dzinie filozofii. 

(Życiorys * zmarłego podamy jutro. — Przyp. 
Red, ). 

Kalisz, 17 sierpnia. Samochód p. Gajewskiego 
przybył tu szczęśliwie 0 godz. 6 m. 30 po połu= 
dniu. Przed gmachem rządu gubernialnego powi- 
tał samochód gub. kaliski r. t. Daragan. 

Paryż, 17 sierpnia. Brisson ma ustąpić, miej- 
sce jego prawdopodobnie zajmie Freyeinet. 

Londyn, 17 sierpnia. Manilla poddała się bez 
żadnych warunków. Kapitulacya nastąpiła skut- 
kiem -głodu. 

Niższy Nowogród, 17 sierpnia. Pożar zniszczył 
sześciopiętrowy gmach młyna parowego Daszkiro- 
wa. Zgorzały przytem tartaki i składy Budiłowa, 
Remizowa, Kostina, Borodina i innych. 

Kizlar, 17 sierpnia. Terek wylał na przestrzeni 
bardzo znacznej. Woda zagraża miastu. Stepy %a- 
topione, Zalew zrządził szkody, których wartość 
obliczają na milion rubli. 


Sprawozdanie targowe. 


. Wtorek 16 sierpnia. 
Żyto miejscowe wyb. za 232 f. 4,20 rs do 4.35 


N a średnie 232 fa — „y p — 
Pszenica ,, wybor. „243,4, GO w 6.78 
+ aà średnia 242 , — ao na — 
Owies z wybor. 142 „ 15 „ „ 3.20 
Kartofle w żądaniu sy 250p. 1.20 ,„ „ 180 
Koniczyna plac Bałucki 120 „ 110 „ 120 , 
Słoma $ m 120% Gp D, 
Siano + = 120% 12 „090 3 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


HOTEL VICTORIA. Osipow, Zurabow, Garibow i 
Nasratów z Tyflisu, Straus z Wiesbadenu, Bielski z Jasie- 
nie, Brięgier z Kattowic, Kaczarow z Tubikenda, Asrier Gå- 
bryjewski z Dziemiata Borman Jano z Warszawy. 


(Odpowiedź na ogloszenie 
Pinkusa Ganca. 


Ponieważ p. Pinkas Gane w rozrzuconych swo- 
ich afiszach ogłasza wszystkim w Łodzi, że żaden 
z łódzkich magazynów obuwia nie może konkuro- 
wać z jego nie tylko cenami, ale doborowym to- 
warem; na to ja niżej podpisany Jan Kuntze, maj- 
ster szewcki, mający swój magazyn przy ul, Koun- 
stantynowskiej N 1, odpowiadam, że obowiązuję 
się płacić za męskie kamaszki temuż panu Gancowi 
nie po 3 rs, 50 kop., jak on ogłasza, ale po czte- 
ry i za damskie, które on ceni po 2 rs. 75 kop., za- 
płacę po trzy ruble z kopiejkami, jeżeli mnie te 
kamaszki dostarczy w tym materyale i ze skór po- 
chodzących z tych samych fabryk, 7 których ja to- 
war otrzymuję. 

Jestto tylko dowód, jak reklamują swój towar 
ladzie i jak 52. publiczność często brana jest na ta- 
nie ceny, które w rezultacie wypadną daleko dro- 
żej, niżby nabyła najkosztowniejszy towar. 


Jan Kuntze, 


MAJSTER SZEWCKI. 
Konstantynowska M 1, 
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MYDŁO 


Kongo z Fortecą 


poleca 


J. D. SOMMER 


Fabryka perfum i mydeł 
Warszawa, Przejazd Mo 7, Telefonu Ma 1210. 


Reprezentant na Łódź I okolicę: Ł. GLÜCK, Zlelona 7. 


- Pierwsza Lekcya 
Tańca 


18 sierpnia r. 
Lekeye zbiorowe odbywać się będą co sobota, początek punktualnie o 


odbędzie się we czwartek d. b. o godz. 9 wiecz. 


godzinie 9-ej wieczorem. kk 1 
AAT LLOLOSEĘL 


Patentowany nauczyciel tańców 
Ulica Cegielniana 52. 


NUPNUTNUSDUPSSOYYSNYOOOOWY 
JEISTEREAUĘ ck 


Dziś i HHLA oodzolinig, 


: Koncert 


Orkiestry wojskowej 59 piechotnego pułku Tomskiego w ogrodzie przy 

domu majstrów tkackich na rogn ulic Piotrkowskiej i Przejazd pod dy- 
rekcyą kapelmistra STE RŻANTOWA. 

Początek o g. $ wieczorem, w niedzielę i święta o 5 popoł. 

w święto 20 k. dzieci 5 k- w dnie zwyczajne 15 kK. dzieci5 k. 


A 2 ` ` 


KUPIEC 


rutynowany, posiadający kilkunastoletnią praktykę w branży manufaktur- 
nej, bardzo zdolny sprzedawea 


POSZUKUJE ODPOWIEDNIEJ POSADY 


w większym domu handlowym lub przemysłowym. Oferty pod literami I. K. 
167 w administracyi „Rozwoju“ 


ROSOSOOSOZODOTYWUDYUKYDUWUJ 
z G Há M MA ED 
& znanych z dobroci kołder watowych $ 


E EMMY RAMPOLOT 
v 


przeniesiony został do domu W-go Jakubowicza przy ul. Piotr- 
kowskiej 145 i poleca wielki wybór Kołder jedwabnych 
Z iwełnianych oraz Kołderek dziecinnych po bardzo przy- 
X stępnych cenach. Tamże przyjmuje się wszelkie zamówienia na Bie- 
B liznę męską, damską i pościelową „ zapewnieniem najakuratniej- 
s4e50 Wy kończenia. 1003 


RRAGARDARAGĄASZSAKKABABAGA 
„Łódzkie Towarzystwo Asgenizacyi Otwock“ w Łodzi 


Oczyszcza i dezynfekuje doły ustępowe przez torfowanie łącz- 
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nie z polewaniem oryginalinemi płynami ang. firmy | 


y„Jeyes* w Londynie. Skutek natychmiastowy. 


Łaski, ul. Widzewska X 70, telefonu M 174. 
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4 SZKOŁA PRYWATNA MĘSKA $ 


Ignacego Żychiewicza 
przy ul. Karola Ne 18. 


Przygotowuje do Gimnazyum, Szkoły Rzemieślni- 
czej i Handlowej. 
Przy szkole znajduje się pensyonat. Przyjmuje dzieci 
od 7 roku. Początek dekcyi d. 4 (16) sierpnia. 
Zapis codziennie od 8 — 2 popołudniu. 
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RRRRREERRRRIITII07 000070008 
TRAUNSTE 


600 metrów (Górna Bawarya > se m. 
U Linja kolei żel. Monachium- Salcburg. 
HYDROTER. APEU TYCZNY ZAKŁ AD LECZNICZY 
według met. Kneipa, zaleca się dla chorób nerwow i chron. wszelkiego rodzajn 
Prospekty wysyła właściciel zakładu: 

Starszy sztab. lekarz, Dr. med. G. WOLF. 


PEDE EEEL TELLER LEA NE: 


PEOPPUKRA 


"IS 


la 
KAWA 


Znane ze swej dobroci Piwo Pilzeńskie, Bawarskie £ 
i Monachijskie we flaszkach i beczkach poleca 


Towarzystwo akcyjne browaru 


W. KIJOK i Komp. 


z Warszawy. 
Skład główny w Łodzi, ul. Widzewska N 46. 
Na żądanie odstawiamy zamówienia do domów prywatnych. 
Telefon 369.—Lód do piwa dodajemy bezpłatnie.— Telefon 369. 
664 Przedstawiciel firmy K. SZREDER. 
EEE WEZ NRA ABE TTZEEGO MOS T N E e PERL ESH 


NOWO OTWORZONY 


skład wyrobów żelaznyah stalowych i naczyń 
kuchennych, oraz 


Nil Woni i | PA nyis 


P 


POL nuojefe1 UN 


pod firmą 


D. ARNEKKER 


„M 22 Piotrkowska M 22 
poleca wyroby tylkó pierwszorzednych fabryk 
Na sezon myśliwski 
wielki wybór broni, proch Śrót i wszelką amunicyę. 
TELKLAS AE OT OR AE SC CAL OC OC AC OC OCL 


| Wina kuracyjne i na kruszony oraz świeże owoce, kon- 
| 
polega, 


$ MAKS HEYM AN, Odessa. 


Filia w Łodzi, Piotrkowska 81. 
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Najwyżej zatwierdzone Towarzystwo Akcyjne 


FABRYKI 


w WARSZAWIE. 


WYROBÓW ŻELAZNYCH 


WI. Gostyński 15-ka 


Filia w Łodzi, ul. Piotrkowska M 81. 


Składy własne Warszawa, Petersburg, Moskwa, Charków, Ryga. 


Poleca meble żelazne, jako to: Łóżka angielskie i wiedeńskie, łóżeczka dzie- 


cinne i kołyski, wózki dziecinne, meble ogrodowe, 


umywalnie, klozety pokojowe rozmaitych systemów; wyroby blacharskie, 
ete. etc. lodownie pokojowe, 
gospodarstwa miejskiego 


to: wanny, knewki, kubły, bidety, szafliki 
wszelkie naczynia kuchenne, wchodzące w zakres 
i wiejskiego. 


dziecinne, 
jako 


welocy pedy 


Własna tapicernia wykończa materace wszelkiego rodzaju, po- 


cząwszy od rs. 5 za sztukę. 


Wielki skład kołder watowych wełnianych i jedwabnych oraz kołderki dziecinne wyrobu Emmy Ram- 


poldt po cenach fabrycznych. 


AE" Filja przyjmuje obstalunki na konstrukcye żelazne. 723841 


WARSZAWSKA PRACOWNIA 


| 
krawiecczyzny damskiej | 
| 

f 


Emilii Horst, 


patentowanej krojczyni, 


otwartą została w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej w domu Me 81, 

gdzie redakcya „Rozwoju“; drugie piętro w ofieynie lewej i przyjmuje 

do roboty suknie, okrycia, żakiety i t. p- przedmioty tualety damskiej, 
które wykonywa podług najświeższych żurnali 


Tamże | 
| 


można brać lekcye kroju podług metody „Wortha* 


W 4-0 kl. Szkole Realnej 


zEersyonater_ 
Wschodnia M 74, 
rok szkolny rozpoczyna się dnia 24 sierpnia r.b.z po- 


mocą pp. profesorów miejscowych szkół rządowych. 


Zapis nowych uczniów przyjmuje się codziennie od godziny 
9 — 12 rano i od 4 — 6 popołudniu w kancelaryi szkoły. 


Uezniowie będą przygotowywani do Wyższej Szkoły 
Rzemieślniczej, do 7-io kl. Szkoły Handlowej, i 
do Gimnazyum męskiego. 


Przelożony szkoły J. „MEJER. 


KAIRA AEAEE EE EEEE EE 


POPOOSLODOSUWYWYDYNUNUMWYY 

Zawiadamiam SZANOWNYCH RODZICÓW 
że lekcye w moim zakładzie rozpoczynają się d. 4(16) 
sierpnia. Zapis uczennic trwa w dni powszednie 


od IQ-ej do 3-ej godziny. 


Teofila Schmidt 


przełożona pensSyi. 
Ulica Piotrkowska Ne 62. 


O 


Ś . 
E 


GE 
p 
A 
KŻ 
% 


ORRRRAARAGARGAJABA5588555 


JIoą3% | 5 ABryc yora "a 1898 mn = 


A- Jlo3BO1eH0 nensypow. T, 
Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


44986484 48494966444 
dpooyalna szkola kroju 


Maryi S, 


egzystująca od 5 lat w Łodzi, znana ze 
swej sumieunej jak również dobrej nanki. 
Kurs kroju kompletny trwać może jeden 
miesiąc. Na dowód, że w kroju niema żad- 
nej poprawki, uczennice wszystkie fasony 
kraja, szyją i przymierzają z muślinu na 
rozmaite tignry. Po zupełnem skończeniu 
kursu i wy doskonaleniu się w kroju, na ża- 
danie wydaje się świadectwo. Ceny bardzo 
przystępne. Ulica Targowa N7, m. X 7. 
(Druga brama od Średnirj, dom W-go swi- 
cińiskiego. 937. 


PEPE RE AAAA AA 2) 
ZGROMADZENIE 
(alabi Śuserzy m, Zodi 


zaprasza członków swoich z rodzina- 
mi i wprowadzonych gości na 


ZABAWĘ 


odbyć się mającą w lasku kolejowym 
po stronie prawej d. 21 sierpnia o go- 
dzinie 2-ej popołudniu. W razie nie- 
sprzyjającej pogody, zabawa odbędzie 
się w niedzielę następną. 


Komitet Zabawy. 


Potrzebna na wieś 


NAUCZYCIELKA 


chrześcianka, 


ze skromnemi wymaganiami. 
szych szczegółów udzieli 


mIo Lipinski, 


ul. Cegielniana TEN 


Dr. A. Grosglik. 


Choroby weneryczne, moczopłciowe 

i skórne. 
UL Cegelniana. Ne 23 
dmiej) Rano od 8—11; 


Bliż- 


(róg Zacho- 
popołudniu: 
od 5—8; panie: od 3—4 od 3—4 popołudniu. | sło 


zł następujące firmy: 


p | PYDUELYYDNEBYNKW 


PRZEWODNIK. 


Polecamy 


Składy broni. 


Wacław Matiatko przy ulicy Piotrkow- 
skiej M 92. Przy składzie sprzedaż wąg 
stęplowych, oraz fabryka pilników. Broń 
różnego kalibru i gatanzu. 


Teren wycieczek, 


W Bedoniu w ogrodzie Helwicha nowon— 
rządzona sala tańców i terenu dla za- 
baw towarzyskich. Na miejscu kapiele 
i łodzie. W pobliżu lasek. 


Budowniczowie. 

Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene- 
dykta 28. Plany udowlane. Kościoły. 
Oceny do asękuracyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
zoboty w zakres badowlany wchodzące. 


Fajans, Porcelana, Szkło. 


E. Podgórski, Piotrkowska 17. Serwisy 
stołowe od 14 rubli i wyżej, szkło sto- 
łowe, ozdobne talerze na ścianę, garni- 
tury umywalniane po cenach przystęp- 
nych. 

Księgarnie. 

H. Milbitz, Piotrkowska 13. Księgarnia 
i skład nut, poleca: Wielki wybór ksią- 
žok do Nabożeństwa w ozdobnych opra- 
wach. 


Wleczarnie. 
ominium Rogów. Mleczarnia, 
dnia* 3, Filia Piotrkowska M 5 
w Łodzi, urządzona na wzór „Ni pia 
świdrzanki w Warszawie. Poleca wszel- 
kie produkty 


e 


zawsze świeże i 
— Na miejscu 


wiejskie, 
w wyborowym gatnnku. 
wszystkie pisma. 


Nadświdrzanka, Dzielna M1 
zakład mleczny, w połączeniu z restuu= 
racyą drugiej kategoryi. Śniadanie 15 k,, 
obiady 35 kop, kolacye 20 kop. Piwo 
i wódki na kieliszki. 


i 

| 

| 

i Kawiarnia. 
Żelaznych wyrobów Fabryki i Składy: 

Wł. Gostyński I S-ka. Towarzystwo Ak- 

cyjne. Fabryka wyrobów żelaznych. — 
Piotrkowska NM 81. Poleca: Łóżka, 

! meble żelazne, materace, kołdry i wszel- 
kie naczynia w zakres gospodarstwa 
miejskiego jako i wiejskiego wchodzące. 
Filia przyjmuje zamówienia na konstruk- 
cye żelazne. 

| 
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Fotograficzne zakłady. 


S. Plotrowicz, zakład fotograficzny, Nowy 
Rynek 6 w Łodzi. Filja w Pabianicach 
Tnzin gabinetowych rs. 8, wizytowych 

Oryginalne Portrety Mickiewicza 

po rs. 2 do nabycia 

W Warszawie u Ko- 

604 


rs. 4. 
z liter złożone, 
w księgarniach. 
lińskiego, Marszałkowska 122. 


Zakład reperacyjny. 

Robert Walter. Pierwszy lódzki zakład re- 
peracyjno-krawiecki uajpiękuiej reperu- 
je. przerabia, nicaje czyści, pierze cho- 
mieznie garderobę męzką. Zachodnia, na 
przeciw kantoru banku państwa. 


SĄ tej PR A Ą $ TRE Sy 7 £ 
OGŁOSZENIA DROBNE. 
D: cukierni A, Roszkowskiego potrze my 


jest uczeń, Wymagane jest świadectwo 
z ukończenia dh dwóch klas. 


Z paszport Adama Rufkowskiego, 
PM any z gminy Dąbroszów. 


gubiona karta pobytu Ludwiki Chris 
lewskiej z gminy łŁuszczyn, wydana 
przez magistrat łódzki, Złożyć tamże. 


Ng T potrzebny na wieś o sześć 
mil od Łodzi do czworga małych dzieci 
ze znajomością jezyka rosyjskiego. Wiado- 
mość nl. Przejazd Ne 12, u pani Rozalii 
Michalskiej. 


B? sprzedania powóz używany, lecz w 
dobrym zupełnie stanie, oraz bryczka 
Róg 
254. 


| 
| eometra przysięgły, Władyslaw Sta- 
I 


255. 


na resorach i trzy ubrania na konie. 


Ww ólczańskiej i Św. Andrzeja M 18. 


rzyński, Łódź, ulica Południowa N 8 
wykonywa wszelkie czynności w Tikros 
miernictwa wehodzace, do wszystkich władz 
i instytucyi tak rządowych jak i prywat- 
nych, przytem mając wykończony całkowity 
pomiar m. Łodzi, jest w możności załat- 
wiać <zynności miejscowe szybko i do= 


słownie. 152, 


W drukarni „ROZWOJU“, Piotrkowska 81. 


